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Trzeci zlot Sokołów okręgu 
śląskiego.

W spaniale i szum nie odbył się w nie- 
dzielę trzeci zlot sokolstw a śląskiego. 
W ładze państw a ładu  i porządku, w ła­
dze pruskie uniem ożliwiają obywatelom  
swoim narodow ości polskiej korzystania 
z praw zagw arantow anych nam  konsty- 
tUcyą państwową. Z tej to  przyczyny 
znów korzystaliśm y z gościnności n a ­
szych rodaków  z pod zaboru austryackie- 
8°- G niazdo sokolskie z Jaw orzna u rzą­
dzało festyn, n a  k tóry  zaprosiło  sokol­
stwo nasze, k tó re urządziło sobie przy 
*ej sposobności swój trzeci zlot.

O j! tłum nie i gw arno było w n ie ­
dzielę w lasku  jęzorskim . T ysiące ludu 
polskiego z G órnego Ś ląska dążyły do 
niego na uroczystość Sokoła. P opo łu ­
dniowy pociąg, jadący  do Mysłowic, 

K atow icach okazał się za mały. 
i ł  fzeba go było  powiększyć. C ałe po- 
;Południe n ieustanny szereg  ludu podążał 
na m iejsce uroczystości. N a m oście 
przez Przem szą po stron ie pruskiej stało  
Przy budce celników aż czterech żandar­
mów, a z nim i radca policyjny p. M aedler, 

* 'tó ry  liczył p rzechodzące przez wąski 
niostek tłumy, m oże dla tego, aby 
^ rap o rto w ać  pruskiem u m inistrowi po- 
lcy \  p. H am m ersteinow i, ilu tu  bun- 

towmików przeszło na  ziem ię galicyjską, 
n°y tam 3know ać spiski przeciw  całości 
państwa pruskiego*. P. radca M aedler 
S*ęboko boleć m usiał, ile to  tego  ludu 
śląskiego już »pobałamucili ci w szech­
polscy agitatorzy!* O n, co tyle la t ju ż  
śledzi i p ilnuje Polaków, on, co  zna 

?_sunki nasze, sam  w niedzielę dzi- 
V' ł j ,sk* m usiał, że te  tysiące ply* 
jVy i płynęły przez m ost, n ie lękając 
K' hełmów i karabinów  żandarm skich 
groźnej twarzy jego. Oj, daw niej by- 

rało inaczej! Gdzie pojaw ił się żan- 
arrn, zahukany, w ystraszony lud nasz 

tmykał i po zapłociach się suwał, aby 
d ° ,s tra szn e  oko »siandary* n ie dojrzało.

ZI® tysiące idą śmiało obok  nich  i nie 
?wracają naw et n a  n ich  uw agi. Oj, 
p ie n i ło  się, zm ieniło wiele n a  Śląsku, 

e się zmieniło, m am y w części do 
.* °dziękow ania tym, co dają rozkazy 

P- M aedierowi i żandarm om .
Kwała się praw dopodobnie dusza tak 

: < rad(-y policyjnem u ja k  żandarm om , 
jl J się przedostać tam  n a  d rugą stronę 

co ten lud  tam  nasz robi, co 
t r z ^ 1’ 00 co czuje, ja k  m u pa-
«ile • ° Czu‘ C hciała dusza do raju , 
pj T_s’f . Lała. A  szkoda, że tam  nie 

!-sr2 ,  1 Lo naw et włos n ie  byłby im 
nrw z g ł° wy- L ud polski byłby ich 
% ó°łfavv5ł. w sPok°iu» a P- Maedler 
dział był przekonać, że to, co
tv’sz °  £tf‘ , tam  po  drugiej stronie, 
r z ^ j S . dziać się m ogło  także pod  

pruskiem i, że w szystko, co  tam  
tąk ź IOn°  * fćbjono, m ogło  się odbyć 
się , P ° naszej stronie Przem szy. M ógł 
\vari - Przekonać, że polityka stoso- 
■WateV b rzez r z£ld pruski w zględem  oby- 
się* nar°dow ości polskiej, łagodnie 
d o łe ^ 'raZa-iiJC’ n iezgrabnością i nie- 

n  wem nazw aną być m usi.
■cbropY ł. L ask iego , który  dąży do 
?! ąd p  n y d t praw  naszych, naw et 
hie n f i  i ze Swemi arm atam i zgnębić 
zyiara° Ze‘ za s5aby jes t n a  to, a m oc
siinń • W £crca9h Lidu polskiego za 
rtió^i-^ł ’ ,r“by ją złam ać m ożna. T o  
p. t t  ^ zooaezyć p. M aedler i donieść 

romerstęinowi; że lepiej dać oby­

watelom  polskim  spokój i swobodę 
w dom u, gdzie m a ich się pod okiem, 
niż trudzić się, aby pokątnem i drogam i 
i nakładem  wielkich kosztów m ieć n ie­
dokładne jeszcze w dodatku  in fo rm ac je  
o  tem . co dzieje się tam  po stronie 
drugiej.

N ietylko p. H am m erstein, ale i n a ­
stępcy jeg o  zobaczą n as  często jeszcze 
tam  za P rzem szą i nad  brzegam i W isły, 
dopóki system  obecny nie przestanie 
n as  gnębić i obchodzić się 7. nam i jako  
z obywatelam i klasy drugiej.

P an  rad ca  M aedler n ie przeszedł na 
stronę drugą, natom iast zjaw ił się tam  
syn jego. A le poniew aż Sokoli nie 
życzyli sobie, aby p. M aedler m iał w ia­
dom ości z drugiej ręki, więc grzecznie 
go  w yproszono z lasku.

T ysiące, k tóre podążyły w niedzielę 
na  d rug i b rzeg  Frzem szy dały^ znów 
św iadectw o, jakim  jest kraj śląski, .ty­
siące te  przekonać znów m ogły w szyst­
kich, że Śląsk polskim  był, polskim  
je s t  i polskim  pozostanie.

B aw iono się uczciw ie, skrom nie, po 
polsku. Skrom ne były urządzenia 
wszelkie, skrom ne bufety, skrom ne 
ławki, skrom na m uzyka w łościańska 
z okolic Krakowa. Sokołów  w tym róku 
stanęło aż 130 n a  boisku. W  roku ze­
szłym było ich 70, a na  zlocie pierwszym 
35. Są to  liczby skrom ne, a przyczyną 
skrom ności tej jest prześladow anie, 
w  jakiem  żyjem y, je s t nacisk ze strony 
w ładzy i pracodaw ców , bo tłum y ludu, 
k tóre przybyły, św iadczą najlepiej o tem, 
czem  je s t dla n ich  sokolstwo, że um ieją 
je  cenić, że je  kochaja. A  gdyby n a ­
cisku n ie  było, n ie 130, Mc kilka set 
stanęłoby na boisku. N ie stanęli, ale czy 
dla tego  m yśl sokolstw a naszego żyje 
tylko w p iersiach  owych 130? M ógł się 
każdy przekonać, że cały uświadom iony 
lud  polski G órnego  Śląska czuje po so ­
kolem u, chociaż do >Sokota« nie należy.

D o ćw iczeń laskam i stanęło  83 d ru ­
hów, do  ćwiczeń wolnych 130, na przy­
rządach  popisj7wało się 7°> a w ćwicze­
n iach lancam i 60. O prócz tego  popisy­
w ało się jeszcze 18 d ruhen  z K atow ic 
i Król. Huty. Ćw iczenia w ykonane były 
wzorowo i wywołały huczne oklaski, 
szczególnie podobały  się ćwiczenia lan ­
cami, za k tó re darzono druhów  nie- 
ustającem i oklaskam i i okrzykam i: sława.

Z ebranych  druhów  i obywatelstwo wi­
ta ł zast, prez. okręgow ego druh Józef T u ­
cholski, jako delegat związku dziękow ał 
d ruh  R zepecki z Poznania, zachęcając 
do w ytrw ania i dalszej pracy, a druh 
poseł " K orfanty  przem ów ił nakoniec 
do zebranego  obyw atelstw a o znaczeniu 
myśli sokolskiej i zachęcał m atki do 
posyłan ia synów  do Sokołów.

T rudno  opisać uroczystości, k tóreby 
dały nam  całokształt w rażeń. L ecz 
opis przeróżnych  scen  dokładny da 
nam  obrazek o n astro ju  zgrom adzonych 
i o znacznem u zlotu sokolego. 'I u 
g ru p a  ludzi o rękach tw ardych jak  kość 
żywo rozm aw ia o biedzie naszej, o p rze ­
śladow aniach, o szykanach i o ucisku, 
a  każdy radzi, jakby najlepiej im zapo- 
b iedz, jak b y  najlepiej się ochronić.^ G dy 
się nie m ogą pogodzić przyw ołują jak ie ­
g o ś adw okata lub lekarza albo innego 
in teligen ta, aby spraw ę w yjaśnił i ro z­
strzygnął.

T am  kobiety, żony robotników  i g o ­
spodarzy  razem  z paniam i z intełigenćyi 
żywo rozm aw iają o spraw ach  naszych, 
o  uczeniu  dzieci, o zakładaniu  czytelni 
dla kobiet i słowem  o pracy i obowią- *

zkach kobiety polskiej w czasach dzi­
siejszych.

T u  robotnicy zebrali się i żywo de­
batują n ad  organizacyam i robotniczem i, 
n ad  sposobam i, aby sobie wywalczyć 
lepszy by t i lepsze praw a, a  wciąż p o ­
jawia się narzekan ie : m37 jesteśmy7 n a j­
więcej winni, bo n ie m a braterskiej 
m iłości, zawiele jest przychlebków  i do­
nosicieli, k tórzy zdradzeniem  spółbraci 
chcą się dorobić »kilofka* lub  *kryki*.

T am  zebrało się grono młodzieży, 
w którem  żvwo się debatu je  n ad  zało­
żeniem  now ego gn iazda  sokolego. G odzą 
się, zakładają, w ybierają zarząd i zado­
w olenie świeci im w oczach, bo doko­
nali dzieła swojego.

Związek śpiew acki ze Szczakowej 
»Echo< śpiewa prześliczne pieśni na  
głosy, a  o taczają  śpiewaków setki ludu 
naszego, zadow olone a wciąż wyrywa 
im się z p iersi: Oj gdyby tak  u nas
b y ło ! Czem u nam  tego  n ie  w o ln o !
A  rozgoryczenie na rządy7 hakaty  rośnie.

O koło grupy księży, którzy przybyli 
n a  zlot, skupiło się dużo ludności, k tóra 
ze łzam i w oczach skarży się n a  n ie­
sprawiedliwe obchodzenia się z nam i 
księży germ anizatorów . W ciąż odzy­
w ają się g łosy : Czem u n as zwalczają, 
cośm y im zrobili, co zawinił im »Sokćł<, 
że go  prześladują! M37 przecież je s te ś ­
my katolikam i i chcem y być wiernymi 
synam i kościoła, a nie chcem y się tylko 
poddać  hakatystycznej polityce.^ Czem u 
to  nasi księża nie idą z nami, czem u 
odłączają się od  nas, a gdy się do nas 
zbliżą, to chcą, abyśm y od razu  byli 
zw olennikam i niem ieckich centrowców. 
P rzecież nie będąc zw olennikam i cen­
trum , m ożem y być dobrym i katolikami.

T ak ie  to ’ życie w rzało n a  zlocie. 
Szum no i gw arno tam  było, śpiewnie 
i rzewnie, a wszystko, co n a  duszy 
mamy, wyrywało się z piersk Szpicle 
kręciły się i nasłuchiw ały. W idzieliśm y 
ich, ale daliśmy im spokój, ab jT donieśli 
tym, co ich płacą, to , co  się działo na  
zlocie. Nie m am y niczego _ do chow a­
nia i ukrywania, bo m yśli i cele nasze 
czyste są jak słońce.

” W ieczorem  opary rzeki zaległy _ w 
boru, a m gły przeszyw ały błyskaw ice J 
ogni sztucznych. P óźno w ieczorem  j 
spokojnie w racali rodacy do domów, a 
każdy m ów ił: »Spam iętam  sobie ten
dzień do śmierci. T o  był dzień polski!*

Mimp tt ic l  (taimijastów
w  Gnieźnie.

O śledzeniu w G nieźnie polskich gi- 
m nazyastów  pisze »Lech* m iędzy innem i 
co następu je :

O d pew nego czasu dyrektor gn ieź­
n ieńskiego gim nazyum  śledzi z nadzw y­
czajną gorliw ością uczniów  gim nazyum . 
Już p rzed  wakacyam i wszyscy _ prawie 
uczniow ie Polacy otrzym ali wizyty p. 
dyrektora i profesorów , a po  w akacyah 
poszukiw ania za czem ś nieuchw ytnem  
powtórzyły się i to  w daleko większej 
mierze. P odpada, że  wizyty takie o trzy­
m ują szczególniej gim nazyaści będący 
n a  stacvi u  Polaków. B acznem u _ oku 
w izytujących n ie  ujdzie żadna  książka 
polska, żaden  drukow any św istek pism a 
polskiego. T ru d n o  w prost dać wiarę, 
z jaką ściłością i drobiazgow ością te  r e ­
w iz je  się odbywają. A  już w prost na  
obławę w wielkim stylu w yglądało to, 
co się działo w ubiegły czwartek. O d 
pew nego obywatela, obeznanego dobrze

z orlnośnem i stosunkam i, otrzymaliśmy 
opis tej obławy.

W  ubiegły czw artek w godzinach  
popołudniow ych n a  w szystkich w aż­
niejszych ulicach spo tkać  było m ożna 
profesorów  tu tejszego gim nazyum , p rze­
chadzających się po ulicy bądź to  po- 
jedyńczo bądź też po dwóch, a zachm u­
rzone czoło i badaw czy wzrok, jakim 
zdawali się śledzić wszystko, co działo 
się n a  ulicy, zw racać na  n ich  musiały 
uw agę przechodniów . Z agadka rozw ią­
zała się dopiero wtenczas, gdy jeden 
z tych panów  spotkał kilku uczniów 
Polaków  tutejszego gim nazyum  i wy­
jąwszy7 z kieszeni no tatn ik  i ołówek, 
wdrożył n a  m iejscu in d ag ac ję , zap isu ­
ją c  sobie ich nazw iska i zadając jakieś 
pytania, których jednak n ie  podobno 
nam  było dosłyszeć. A  więc panow ie 
profesorow ie urządzili sobie na  uczniów 
swoich p rostą  nagankę na  ulicy. _

Zdarzenie powyższe zdaje się być 
w związku z wieściami, jalue^ od czasu 
do czasu przedostają się rio miasta 
z poza m urów gim nazyum . Coraz czę­
ściej w ostatnich czasach sTycliach to 
o jakiejś rewizyi, urządzonej przez p ro ­
fesora w m ieszkaniu polskiego gim na- 
zyasły, to  znów o wmawianiu uczniom 
przez profesorów , że posądza się ic  1 
o przynależenie do jakiegoś niebezpie­
cznego tajnego  związku, istniejącego 
chyba tylko w fantazyi panów  profeso­
rów. W alka z tern widmem wypełnia 
nieraz wszystkie myśli profesosa, a nie 
brak jej czasam i naw et kom icznych m o­
mentów. — Nie uszło bowiem uwagi 
uczniów, że jeden, z tych panów , u rzą­
dziwszy7 sobie za wysokim płotem  o ta ­
czającym  podw órze gim nazyalne, sluyty 
punkt obserw acyjny, śledzi stąd  każdy 
krok polskich uczniów , stara jąc  się w y­
czytać z ich min, czy nie knu ją znów 
jakich groźnych konspiracją.^ Jeszcze 
ciekaw sze zdarzenie miało m iejsce w je ­
dnej z wyższych klas gim nazyalnych. 
Jeden z uczniów (prymaner) w wyprą- 
cow aniu niem iecuicni zam ieścił Lilka 
zdań, w których z właściwą m łodzień­
czem u usposobieniu  werwą wskazywał 
na  idee wolnościowe, jak ie  w ostatnich 
czasach coraz to szersze kręgi ludzko­
ści przenikają. Lecz baczny pedagog 
uznał zdanie takie za rew olucyjne 1 od­
niósł je  naturaln ie  do dążności polskich, 
k tóre przecież szkoła zw alczać p o w in n a . 
W ypracow anie nietylko uznane zostało 
za niedostateczne, lecz uczniowi do­
stała  się także ostra nagana za >hocli- 
verraterische G edenken *!

Polska.
Z&hbv pruski.

Walka o ziemię.
O prócz M odliszewa w ostatnim  cza­

sie przeszły w powiecie gnieźnieńskim  
n astępne m ajątki z r ą k _ niem ieckich na 
w łasność komisy i kolom zacyjnej • Vv ita- 
kowice, Gulczewo pod  Kłeckiem , Sme- 
reszew o i Polska wieś. O statn ią  sp rze­
dał fiskus dom en komisyi. Komisy a 
kolonizacyjna posiada teraz już większą 
połow ę pow iatu.

Uczczenie liieinlećkich posłów 
na polskich wiecach.

>Ge»mania« ź zadowoleniem  stw ier­
dza, że n a  w iecach w Jutrosinie ! M iej­
skiej G órce uczczono tre li posłów  n ie ­
m ieckich, k tó rz r w 'p ru sk ie j Izbie



poselskiej zwalczali ustawę osadniczą. 
Są to posłowie Roren i Bachem z cen­
trum oraz wolnomyślni Trager, Cassel 
i Peltasohn ; każdemu z osobna wykrzy­
knięto trzykrotnie > niech żyje®.

Nowy to dowód, że Polacy są szla­
chetnymi a wolnymi od szowinizmu, 
który ogarnął szerokie koła niemieckie.

Wiadomości ze świata.
K radzież cudow nego  obrazu  
M atk i B oskiej w  K azan iu .

Sprawcy kradzieży, która w yw ołała  
takie oburzenie, siedzą pod kluczem. 
Świętokradztwo to przypisywano no ra­
zie tatarom. Podejrzenia były błędne, 
bo oto co pisze korespondent >Birż. 
Wied.*:

»Czajkin, złodziej-recydywista, jest 
nietyłko sprawcą tej kradzieży, lecz 
i wielu innych, a do ostatniej przygoto­
wywali się wespół z żoną przez rok 
cały. Oto osiedli w Kazaniu i stali się 
nabożnisiami, stale odwiedzającymi kla­
sztor. Zawiązali bliższą znajomość 
z mniszkami i zdobyli ich zaufanie, 
a klasztor odwiedzali nie tylko w czasie 
nabożeństwa, lecz i w innych godzinach. 
W  ten sposób zapoznali się z obycza­
jami klasztornemi i z tem wszystkiem, 
co mogło być pomocne przy dokonaniu 
świętokradztwa. Dokonaniu kradzieży 
sprzyjały różne złowrogie okoliczności. 
W nocy, w której dokonano kradzieży, 
odprawiano modły nad zmarłą przeło­
żoną, a nadto siostry dyżurowały u łoża 
jednej z chorych. Stróż nocny widział 
złodziei, ale nie zaalarmował klasztoru, 
a tylko odezwał się do złoczyńców, co 
pozostało bez rezultatu. Skradziono 
obraz Matki Boskiej ze wszystkiemi 
kosztownościami, oraz obraz Chrystusa. 
Podczas rewizyi, dokonanej w mieszka­
niu Czajkina, który wynajmował dom 
piętrowy, znaleziono w nóżce od stołu, 
w lampie i komodzie różne kosztowno­
ści, zdjęte z obrazu Matki Boskiej i po­
cięte kawałki koszulki z obrazu Chry­
stusa. Co świętokradzcy zrobili z 
cudownym obrazem, dotychczas nie 
wiadomo. Przypuszczają, że go spalili, bo 
w popiele znaleziono kawałeczek złota 
z obrazu. Ale sprawcy kradzieży nic 
nie mówią. Czajkin tylko żartuje, 
a jego wspólnicy milczą. Na indaga- 
cyach Czajkin zachowuje się dosyć 
zuchwale. Kradzież uważa za kradzież 
z włamaniem. I w innych miastach 
aresztowano także wspólników Czajkina 
a pokazuje się, że dopuścili się oni 
licznych świętokradztw.

ojezYjw.
31) (Ciąg dalszy.) - :

Widział teraz Połę oczyma serca... 
od pietwszego poznania aż do ostatniej 
chwili każdy jej ruch, każde słowo sta­
wało przed nim... Nie pojmował, jak 
mógł być tak obojętnym tak spokojnym... 
opanowało go niewypowiedziane, nie­
określone pragnienie jej miłości...

Wyobraził sobie, że siedzi u nóg jej, 
a ona rączką twarz jego objęła, że usta 
położyła na czole...

Dreszcz luby go przejął, oczy zwil­
gotniały, byłby pragnął umrzeć w tej 
ekstazie...

O h! strzeżcie się rozbujać wyobraźnię, 
bo ona jest najniebezpieczniejszą z ty- 
ranek...

— A jeżeli ona mnie nie kocha?,., 
chi... — i czoło do siodła przycisnął...

— Ma!... — zawołał po chwili... — 
choćby i tak było, lepsza najstraszniej­
sza pewność, jak ten stan okropny...

Była 12 blisko. Artur dosiadł wy­
poczętego konia i małą dróżką puścił 
się do wsi. Ale tym razem nie leciał... 
owszem ściągnął munsztuk i hamował 
ogień wierzchowca... Mimo pragnienia 
pewności, lękał się jej i zwlekał.

Ale i stępem dojeżdża się do celu, 
zwłaszcza gdy ten cel o kilkaset leży 
kroków. Kiedy wjeżdżał na dziedziniec, 
serce mu biło jak młotem, i ten były 
rozpustnik, ten zuchwały pojedynkarz, 
drżał jak listek, — kochał... oto wy­
jaśnienie.

Drzwi od dworu były zamknięte 
i nikt^ się nie pokazał. Artur zeskoczył 
z konia, pogłaskał go i gładząc szepnął* 
w ucho:

K o n fe re n c ja  b iskupów  p ru sk ic h  
została wczoraj zamkniętą. Obrady 
trwały dwa dni a pokryte są tajemnicą. 
W  konferencyi brało udział 12 bisku­
pów'. Przewodniczył kardynał dr. Kopp 
z Wrocławia, który też odprawił so­
lenne nabożeństwo przy grobie św. Bo­
nifacego. Ciekawa rrecz, czy załatwiono 
sprawę duszpasterstwa Polaków na ob­
czyźnie, jako w roku zeszłym poruszoną, 
ale odroczoną.

rysice! tiszele dated ezyfać 
s pisać s»© psSsicig.

Przystępujcie
do

„Spółki Budowlanej"!
Zgłoszenia na członków przyjmuje pan 
dr. M ielęcki w K atow icach  (Rynek 9).

Udział wynoszący 20 marek, spłacać 
można miesięcznie po 50 fenygów. -

Wiadomości potoczne.
Ś l ą s k .

K atow ice. Zważać należy bardzo 
na regularne wklejanie znaczków inwa- 
lidowych, gdyż łokkomyślność w tym 
przypadku pociąga za sobą przykre na­
stępstwa. W  ostatnim dopiero czasie 
skazano pewnego pracodawcę na pła­
cenie dożywocia robotnikowi, któremu 
nie wklejał regularnie znaczków', skut­
kiem czego robotnik nie miał prawa do 
pomocy rządowej, którą przy regularnem 
wklejaniu byłby zyskał. Taki wyrok 
wydała Izba cywilna sądu ziemiańskiego 
w Heilbronie i wyrok ten stał się pra­
womocnym. Skutkiem tego »AlIge* 
meine Handwerker Zeitung* zwraca 
uwagę, aby nie zaniedbywać wklejania 
znaczków nie tylko u osób stale zatru­
dnianych, ale także u tych, którzy choć 
na kilka godzin do pomocy są używani, 
tak Stróże, praczki itd., gdyż ludzie tacy 
mogą na drodze sądowej dochodzić 
pretensyi od chlebodawców. Lepiej za­
tem stracić kilka fenygów, jak mieć 
ciężar długie lata.

— Minister kolei żelaznych nie przy­
znał przemysłowcom zniżonej taryfy 
kolejowej na przewóz materyałów suro­
wych, które oni od czasu, jak spław na 
rzekach dla nizkiego poziomu wody 
ustał, koleją sprowadzać; są zmusżeni.

— Arab niech czeka.
Inteligentne zwierzę zgięło kark z

wdziękiem i pozostało nieruchome jak 
statua kamienna. W  tej chwili ukazał 
się z za węgla wyrostek i kłusem przy­
biegł do konia.

— Państwo są? — pytał Artur.
—- Nię ma proszę jaśnie pana.
—- Nie ma? —■ powtórzył machinal­

nie młodzieniec a nogi mu zadrżały 
i bladość twarz powlokła.

— Panie pojechały do Warszawy... 
l .... — Kiedy?

— Dziś raniutko.
— Dzisiaj?... — Więc ją mógł zastać, 

mógł widzieć!
— Kiedy wrócą? — zapytał bez­

myślnie Artur, bo to już było dlań 
obojętne...

— Za tydzień podobno... •
Artur siadł na ławie... nie mógł się 

utrzymać na nogach. Okropna opano­
wała go rozpacz. Odjechać na tak 
długo, na zawsze może i nie widzieć 
jej, nie powiedzieć tego, czego ona 
może nie domyśla się nawet. Bolesne 
jakieś przeczucie objęło przesądny jego 
umysł. Nieszczęśliwy zbieg okoliczności 
zdawał mu się najsmutniejszą przepo­
wiednią.

Chłopak stał przy schodach i ze 
zdziwieniem patrzał na zbladła twarz 
gościa, i jego prawie obłąkane oczy. 
Nareszcie Artur opamiętał się nieco 
i zapytał:

— A pani Majorowa?... — i czekał 
odpowiedzi dech zatrzymawszy, bo ta 
była jedyna nadzieja jego. : - ćj - ,

— Pojechała także...
-— Ha!... to n ie sz c z ę ś c ie z a w o ła ł1 

mimowołi A rtur i klasnął w ręce.
Chłopiec to usłyszał; i naturalnie 

'.zdziwi? s ię . ' . '" . .I  V v ..

I Minister * wychodzi z tej zasady, że 
udzielając zniżonej taryfy na przewóz 
towarów, służących na paszę dla bydła, 
uczynił to dla ogółu, aby zapobiedz 
o ile się da, klęsce, któraby spadła na 
hodowlę bydła, gdy tymczasem przez 
zatamowanie spławu cierpią tylko po- 
jedycze jednostki, mając przez to wyrób 
swych towarów nieco droższy, jednostek 
zaś minister uwzględniać nie może.

•— Z dniem dzisiejszym w poniedzia­
łek, rozpoczyna się polowanie na kuro­
patw}', które zapowiada się dość korzy­
stnie i bogato. Rozpoczynają się więc 
rozkosze myśliwskie, które atoli dla nie­
jednego mogą mniej przyjemny wziąść 
obrót i to z powodu nieostrożności. 
Ile to już nieszczęśliwych zajść zdarzyło 
się na polowaniach, a bardzo często w 
ten sposób, że myśliwy strzelał na ślepo 
przed siebie, nie bacząc, co się przed 
nim znajduje. A więc zalecamy ostro­
żność, najpierw dla tego, aby innych 
nie narażać na okaleczenie, jeżeli już 
nie śmierć, a powtóre siebie na nieprzy­
jemności. Wprawdzie bowiem przez 
zabezpieczenie uchronić się można od 
płacenia odszkodowania, lecz nic nie 
zdoła uchronić przed przepisami prawa, 
które karzą za lekkomyślne okaleczenie 
ciała.

Z  M ichałkow ie donoszą nam, że 
podana przez nas wiadomość, jakoby nowy 
kościół w Michałkowicach w pierwszą 
niedzielę października przez jego Emi- 
nencyą ks. Kardynała miał zostać po­
święcony, nie zgadza z prawdą. Poświę­
cenie kościoła odbędzie się w ponie­
działek, dnia 19-go września, a poświę­
cenia dokona odnośny ksiądz dziekan. 
Konsekracya przez J. Eminencyę księdza 
Kardynała odbędzie się prawdopodo­
bnie w przyszłym roku. Tak samo wia­
domość podana dawniej jakoby naj­
mniejszy z nowych dzwonów miał zo­
stać odesłany z powodu nieharmonij- 
nego głosu, polegała na nieporozumie­
niu. Zamierzano dać starą sygnaturkę 
do koncertu nowych dzwonów, ale po­
nieważ głos jej nie byłby odpowiednim 
w wspólnej całości tonów, dla tego ma 
być sprowadzona nowa sygnaturka.

Św iętochłow ice. Jeszcześmy nie 
zapomnieli strasznego nieszczęcia, jakie 
spotkało nadgórnika Szeradzika na ko- 1 
palni sDeutschland*, a już zdarzyło się 
tutaj nowe. W piątek przysypały węgle 
górnika Teodora Suchajdę i pracującego 
przy nim drugiego robotnika, tak że 
zostali zupełnie zagrzebani pod rumo­
wiskami, lecz wnet ich wydobyto. Su- 
chajda ma złamaną nogę i prócz tego 
jeszcze znaczne odniósł okaleczenia, 
natomiast kamrat jego, dzięki Bogu, 
odniósł tylko nieznaczne obrażenia.

—• A pan? —- zapytał po chwili 
milczenia Artur.

—■ Wielmożny pan odprowadził wiel­
możne panie do Mławy, ale wróci dziś 
wieczorem.

Artur znów oparł czoło na ręku 
i myślał chwil kilka, potem twarz od­
słonił i nieco spokojniej rzekł:

— Mój mały, zaprowadź mnie na 
chwilę do pokoju pani Majorowej...

Chłopiec spojrzał ciekawiej jeszcze, 
ale że to był już trochę dworak, bo się 
przy lokaju kształcił na służbistę, więc 
bez wahania drzwi otworzył i powie­
dziawszy :

— Dobrze jaśnie panie —• popro­
wadził Artura.

Po przejściu sali i paru pokoi, stanął 
we drzwiach otwartych i rzekł:

— To pokój starszej pani, a tamten 
panienki...

Dla czego chłopak ten dodatek zrobił? 
Artur nie zastanawiał się nad tem wcale. 
Serce mu zadrgało na myśl, że jest tak 
blisko tych mieisc, które są powiernikiem 
wszystkich marzeń Poli. Zatrzymał się 
na środku i z dziecinną ciekawością 
spojrzał na drzwi do pokoju Poli pro­
wadzące. Była to jednak chwilka tylko. 
Natychmiast przypomniał sobie powód 
przyjścia i obejrzał się po pokoju 
staruszki.

Pokój to był skromny i pełen pro­
stot}'. Ńad łóżkiem tylko wisiał stary 
wypłowiały pawilon, na ścianie gromnice 
i wianki świętojańskie, apteczka z do- 
mowemi lekarstwami w rogu, stary wy­
tarty fotel, a na stoliku krzyż drewniany 
i kilka grubych książek do nabożeństwa. 
Do tego stolika Artur zbliżył się i cze­
goś tam szuka?. Nie znalazłszy, zwrócił 
się do chłopca. ? rzekł:

Szczególnie pożałowania godnym jest 
górnik Suchajda, którego przed mnier 
więcej dwunastu laty już raz podobne 
spotkało nieszczęście, gdyż spadające 
węgle już wówczas połamały u>u 
nogi, tak że pozostał kaleką, lecz p°' 
mimo tego dalej pracował. Su c h a  jęk 
odwieziono do lazaretu w Król. Hucie-

Z abrze. W  sprawie tutejszej »Cz}'' 
telni dla kobiet* donoszą gazety nie- 
mieckie, że prokuratorya założyła ape- 
lacyę do sądu nadziemiańskiego. Wiać 
domo, że Czytalnia ta została zamknięta 
z powodu, że to niby była stowarzysze­
niem, zajmującem się polityką. Prócz 
tego wjtoczono zarządowi tej Czytelń1 
proces. Izba karna w Gliwicach, jak 
donosiliśmy, wszystkich oskarżonych 
uwolniła oraz zniosła nakaz zamknięcia. 
Czytelni. Obecnie prokuratorya apeluje 
dalej do wyższej instancyi.

— Przed tutejszym sądem ławni­
czym stawał w ubiegłym tygodnia 
p. Adam Postrach z Katowic oskarżony 
o obrazę policyanta Madera z Zaborza- 
Pan Postrach obecnym był na ćwicze­
niach »Sokołów* i przybyłemu tamże 
polieyantowi Maderowi ukłonił się kilka 
razy, mówiąc przytem »dobry wieczór!4 
Policyant wziął to za obrazę, a sąd za­
wyrokował, że oskarżony między Pola­
kami chciał policyanta ośmieszyć, i dla 
tego skazał oskarżonego na 30 m. kary, 
pieniężnej.

Z o ry . Tutejsze wodociągi są ji}ż 
nieomal ukończone. Znajdująca sic 
na rynku studnia zostania zniesiona, 
a na jej miejscu urządzą w o d o t ry s k -  
Na budowę wodociągów udzielił rzącl 
20 tysięcy marek pomocy.

— Pociąg osobowy przejechał 27 let­
niego woźnice Kuzcza ze szklarń1 
w Orzeszu. K. który od roku dopiero 
był żonaty dostał się pod koła lokom0' 
tywy, która mu zmiażdżyła głowę i ra­
miona.

R ac ib o rsk a  K uźnia. Według do­
tychczas. obliczeń wyrządził pół miliona 
marek szkody straszny pożar, którV 
w zeszłym tygodniu zniszczył tutaj 3° 
domostw prywatnych. Publiczność spie­
szy z wszech stron z pomocą dla bie­
dnych pogorzelców, którzy w straszny111 
pożarze stracili cały swój dobytekij 
szczególnie daje się odczuwać wićłki bi; JjB 
odzieży, która zginęła w płomienia*.#! 
Landrat raciborski przyobiecał pogorzel­
com 500 marek zapomogi z kasy p°; 
wiatowej. < 1

L ubom ia. Niebywałe zjawisko na-1 
tury można podziwiać w naszej wioscCi I 
nawiedzonej przed niedawnym c z a s e m  j 
przez wielki pożar. Otóż przy do­
mostwie chałupnika Staniczka, które 
zgorzało do szczętu, stoją dwa drzewka)

— Mój drogi! nie wiesz ty, gdzi° 
tu papier i pióro?

— O! to chyba u panienki, bo pańska 
kancelarya zamknięta.

Artur odwrócił się i postąpił patL- 
kroków ku drzwiom pokoju Połci, me, 
zatrzymał się i rzekł:

Idź i przynieś mi, co do pisani11 
potrzebne.

Chłopiec wszedł do sanctissimtu11 
i drzwi zostawił otwarte; pokusa byk1 
za silna. Ostrożnie, jak złodziei na 
palcach, jakby się zbudzić bał kog0; 
nasz rycerz postąpił za nim i stand 
w progu. . y

Spojrzał, Pokoik był s k r o m m u t k 1; 
bielutki, prawdziwie dziewiczy. P°j 
muślinową firanką kryło się m a l u tk R  
łóżeczko... na tych białych poduszka0 
dziś jeszcze spoczywała kochana główk0r 
tą lekką ponsową kołderką dziś j e s z c z  ■ 
kołysała jej pierś dziewicza. Na tyh* 
klęczniku, który stał w głowach łóżk1’ 
dziś rano jeszcze ona klęczała... maleńką 
pantofelki stały na dywanie, na toaleC*1' 
leżała chusteczka do nosa.

Przez króciutką chwilę, przez któń 
chłopiec zbierał papier, pióra i kałann11?; 
Artur przeszedł cały szereg uczuć, U0' 
rych okieślić nie podobna... i zdawn1 
mu się, że z zakątku tego wiała f1-* 
niego woń jakaś dziwna, urocz3, 
upajająca...

W  tej chwili spojrzał r.a alb11' 
leżący na biurku, myśl mu nowa błysn? 
i zawołał:

— Mały, podaj mi ten album.
Artur przypomniał sobie, że w p°f.-

monecie ma parę swoich fotogy3 ^  
i przyszedł mu pomysł dość zresz^ 
zuchwały, by jednę z nich włożyć , 
album Poli...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



it)a których o b o k  spalonych liści i owocu 
widać świeże liście i świeżo rozw inięte 
kwiecie.

Idislkopelska.
P r ó ż n e  m ie s z k a n ia  w  P o z n a n iu .

Policya odbyła niedaw no przegląd 
m ieszkań i przekonała się przy tej sp o ­
sobności, że SiS m ieszkań było n ieza­
m ieszkałych. Z  dniem i października 
w ykończonych zostanie 60 nowych d o ­
mów z 855 mieszkaniami, tak że wów­
czas razem  co najm niej 1600 m ieszkań 
będzie próżnych. — D ziw na rzecz! P o ­
znań  ogrom nie się rozbudow uje; coraz 
więcej pow staje now ych domów, coraz 
więcej m ieszkań, coraz więcej jest ich 
próżnych, a mimo to coraz droższą jest 
dzierżaw a. Cóż to  dopiero  będzie, gdy 
zabudow ane zostaną olbrzym ie obszary, 
n a  których dotąd  wznosiły się wały 
forteczne? K rach budow lany w niek tó­
rych dzielnicach jest nieunikniony.

pssisdsleisle dsssiftw 
I  g r a n t ó w

powinni wynajęcie pomieszka!), 
sprzedaże i t. d. ogłaszać w 
, , G ó r n o ś l ^ z a k m‘j , który 
je st w  każdej miejscowości 
mocno rozpowszechniony.

Z a  drobn głoszen ia  p rąc i s ię  nap rzód .

Ostatnie wiadomości.
W o jn a .

Zatopienie * Nowika*.
T o k io ,  22 sierpnia. Dwa krążow niki 

japońskie »Szitose* i »Tsuszima« za­
atakow ały krążow nik rosyjski »Nowik«, 
który schronił się był do zatoki Korsa- 
kowskiej n a  Sachalinie. Krążowniki ja ­
p ońsk ie  ostrzeliwały >Nowika«, który 
położył się n a  bok.

T o k io ,  22 sierpnia. U rzędow nie 
ogłaszają, że krążownik > Nowik* został 
zatopiony w zatoce K orsakow skiej na  
Sachalinie.
i L o n d y n , 22 sierpnia. »Daily Mail* 
•flbdcgygm z P e tersb u rg a  twierdzi, że 
w ia d o m o ^  o katastrofie »Nowika« w za­
toce Korsakowskiej znaną była w  P e te rs­
burgu ju ż  dnia 20 bm. R ząd n ie miał 
jednak  odw agi przyznać się od  razu  do 
tak  ciężkiej klęski i początkow o opubli­
kował, że »Nowik* znajduje się w za­
toce K orsakow skiej, a  dopiero  wczoraj 
zdobył się n a  ogłoszenie, że najszybszy 

, krążow nik rosyjski jest w rękach  Japoń- 
! czyków.
I 1 »Nowik« nie m ógł ratow ać się 

ucieczką, gdyż brakow ało m u węgla. 
Japończycy wiedzieli o te rn ; wysłali oni 
w pogoń 2 pancerne krążow niki: »Szi- 
tose* i »Tsuszima«, k tó re dnia 19 b. m. 
zaatakow ały »Nowika* i po  krótkiej 
walce powaliły go n a  bok  i zapaliły.
! L o n d y n ,  22 sierpnia. »Daily Mail* 
podaje, że gdy  na przew róconym  »No- 
,wiku* pow stał pożar, popłynęli do niego, 
pożar ugasili i zajęli okręt. P o  n ap ra ­
wieniu będzie on  praw dopodobnie wcie­
lony do floty japońskiej. _ •

I j f J. ' . /
Oblężenie P orta  A rtura. ' 

C z ifu , 22 sierpnia. O biega tu  p o ­
głoska, że Japończycy zdobyli p od  P o r­
tem  A rtu ra  fort Nr. 25, położony o I 
milę angielską od  2 ło te j Góry.
1 D żunka, k tóra płynęła z N iaotau do 
T angczau , w idziała na  m orzu duże wo­
jenne statk i rosyjskie ścigane przez pięć 
japońskich  statków .

L o n d y n ,  21 sierpnia. >Daily Telegr.* 
donosi z Czifu z wczoraj wieczora, że 
szturm  n a  P o rt A rtura trw ał przez wczo­
rajszy cały dzień i noc. Japończycy 
twierdzą, że  zajęli wzgórza, 
i C zifu , 21 sierpnia. Japończycy wy­
parli R osyan z zatoki G ołębiej i zajęli 
północny fort w  zachodniej części w 
zachodniej części w ew nętrznej linii obron­
nej. O gień ros. -artyłeryi przeszkodził 
Jap. w obsadzeniu fortu  w zatoce G ołę­
biej.

\ '. Z  b itw y  m o r s k ie j  d n ia  10-go  b. m .  
L o n d y n ,  22 sierpnia. »Daily C hro­

nicie* donosi z Czifu z  dn ia 20 b  m.: 
N adszedł tu  telegram  adm irała księcia 
p c lń o m sk ieg o  z  P o rtu  A rtura, zaw iera­
ją c y  doniesienie, że w ostatn iej bitwie 

. ,m orskiej pancern ik  >Retwizan« został 
trafiony 11 granatam i, a  * Pallada* o d ­
n iosła 15 dziu r od pocisku w n ^ g z y j a -  
cielskich. Japończycy w y rz i^ H ^ K  to r­

p ed  bez skutku. 15 ru r torpedow ych ' 
zniszczonych. D epesza n ie  podaje licz­
by zab itych ; rannych  było 50 oficerów 
i 280 żołnierzy. A dm irał donosi dalej, 
że w tw ierdzy zaczyna brakow ać mu- 
nicyi i żyw ności. Jest tylko czarny 
chleb i ryż. V

W  portach chińskich.
S z a n g h a j ,  21 sierpnia. T aotaj z a ­

w iadom ił konsula rosyjskiego, że jeżeli 
rosyjskie okręty w ojenne n ie opuszczą 
p o rtu  niezw łocznie, albo się nie rozbroją, 
w ładze chińskie przystąpią do ich przy­
m usow ego rozbrojenia, a załoga ich 
będzie przetrzym ana do końca wojny. 
T oata j nie pozwolił n a  napraw ienie 
>Askolda«, podnosząc, że w edług praw a 
narodów  statek  m usi opuścić port w tym 
stanie, w jakim  do niego zawinął.

B iuro R eu tera donosi: K oło W usung  
przepłynął wczoraj po południu  z naj­
większą szybkością japoński to rp ed o ­
wiec i zatrzym ał się koło dok, w któ­
rych znajduje się rosyjski krążow nik 
* A sk o ld ;. Z a w spom nianym  torpedow ­
cem w jechał am erykański kontrtorpedo- 
w iec >Chancey«, który ustaw ił się p o ­
m iędzy dokam i a jap. torpedow cem . 
T oataj chiński p rosił telegraficznie
0 przysłanie chińskiego krążow nika
1 o udzielenie am erykańskim  torpedow ­
com  rozkazu, aby były w pogotow iu 
dla strzeżenia neutra lności Chin.

N adeszły  tu  okręt »Haising« donosi, 
że wczoraj w idział koło wyspy Giitzlafft, 
położonej niedaleko Szanghaju , w kie­
runku południow ym  japońską eskadrę.

R osyjski konsul stanow czo odmówił 
w ydania »Askoldowi* i 1Gromobojowi* 
rozkazu wyjazdu z portu.

T oata j zaw iadom ił am erykańskiego 
konsula, że C hiny nie są w stanie b ro ­
n ić  cudzoziem skich kolonii.

Stanowisko Chin.
L o n d y n ,  21 sierpnia. W ed ług  d o ­

n iesień z Pekinu  i S zanghaju , rząd 
chiński pod wpływem i naciskiem  Japonii 
zdecydow any jest bardzo ostro prze­
strzegać praw  neutra lności zarów no w 
porcie jak i n a  lądzie. T a  stanow czość 
i energ ia  rządu chińskiego pochodzi 
ztąd, że obecnie wpływy Japonii w Chi­
nach  ugruntow ane są bardzo silnie z 
pow odu jej pow odzeń n a  wojnie, a n a d ­
to  A nglia i S tany Z jednoczone zagw a­
rantow ały C hinom  swą opiekę n a  wy­
padek  jakich pow ażniejszych zawikłań.

I l-g a  arm ia  rosyjska.
L o n d y n ,  22 sierpnia. D zienniki tu ­

tejsze n a  podstaw ie inform acyi z P e ters­
b u rg a  stw ierdzają zgodnie, że mobili- 
zacya rezerw  w Rosyi i pow ołanie p od  
b roń  w szystkich oficerów rezerwowych 
m a n a  celu utw orzenie 2-giej sam oistnej 
arm ii z podstaw ą operacyjną w Char- 
binie, n ie stojącej w związku z arm ią 
K uropatkina. Z adaniem  tej arm ii b ę ­
dzie: albo n ieść pom oc zagrożonem u 
W ładyw ostokow i, albo zasilić K uropat­
kina, gdyby poniósł klęskę m iędzy L ia­
o jan g  a  M ukdenem . T a  2-ga arm ia w e­
d ług  obliczeń rosyjskich będzie gotow a 
już i-g o  grudnia.
.. . W yprawa Japończyków
• na TVladyivostok.

L o n d y n ,  22 sierpnia. K oła wojskowe 
rosyjskie są zdania, że Japon ia  przygo­
tow ując nowy korpus ekspedycyjny do 
uderzenia n a  W ładyw ostok, nie przy­
stąpi w tym  roku  do oblężenia tegoż, 
gdyż W ładyw ostok podczas zasp  śnie­
żnych staje się niem al niedostępnym . 
O blężenie rozpocznie się dopiero na  
w iosnę roku przyszłego; w obec tego  
R osya m a dosyć czasu do odpow ie­
dniego  przygotow ania tw ierdzy. tfU )

»D jana< w  porcie francuskim . :' ’:
P a r y ż ,  22 sierpnia. »Matin* dowia­

duje się, że m inisterstw o spraw  zagr. 
otrzym ało ofieyalny telegram  z zawia­
dom ieniem  o przybyciu ros. krążow nika 
»Djana* do Sajgon . (Port francuski 
w K ochinehinie).

Operacye lądowe. ■ . .
L o n d y n ,  21 sierpnia. W ed ług  do ­

n ie s ien ia /B iu ra  R eu tera z T okio po d  
datą 19 b. m. Japończycy  obsadzili An-

szanczan, stacyę kolejową o 32 kim. na 
połudn ie od L iaojang. O ruchach armii 
K urokiego niem a wiadom ości.

>D aily Telegraph* donosi z Ku- 
pangeze pod  da tą  w czorajszą: D nia
19 b. m. jap o ń sk a  kolum na zbliżyła się 
aż do 5 kim. do najwyższej pozycyi 
rosyjskiej n a  zachód od L iaojang. — 
Również odbyw a się m arsz innych ko­
lum n japońsk ich  ze w schodu na północ. 
P ogoda  lepsza.

Biuro R eutera donosi z L iao jang : 
Cztery japońskie kolum ny m aszerują 
wzdłuż rzeki L iaoho w pobliżu Szikansi 
i stoją w miejscu, gdzie Liaoho zlew a 
się z Taise-ho.
Okręty rosyjskie na m orzu Sródziem nem .

Y ig o , 22 sierpnia. Rosyjski krążo­
wnik łU ral* otrzym ał cyfrowane depe­
sze i w krótce potem  odpłynął do Grecyi. 
Oficerowie »Uralu« opowiadali, że jeszcze 
jadenaście  innych krążowników otrzy­
m ało takie sam e polecenie, jak Ural.

T e t tc ,  22 sierpnia. Jed en  z okrętów, 
który tu  przybył do portu, rozgłasza, że 
widział na  m orzu Sródziem nem  krążo­
wnik rosyjski n ieznanego  nazwiska, o 
40 mil od  wybrzeża.

P e t e r s b u r g ,  21 sierpnia. W iado­
m ość kilku dzienników  zagranicznych, 
jakoby  rosyjska druga eskadra odpły­
nęła dnia ió-go b. m. do Azyi w scho­
dniej, n ie potw ierdza się. E kskadra 
jeszcze n ie odjechała. T ak  sam o wia­
dom ość o wyjeździć trzeciej eskadry 
jest rów nież niepraw dziw ą, albowiem 
trzecia eskadra wogóle nie egzystuje.

U m o w a  f r a n c u s k o - a n g ie l s k a  
-w  s p r a w ie  M a ro k k o .

P a r y ż ,  22 sierpnia. »Matin* dowia­
duje się ze strony kom petentnej, że od 
czasu podpisan ia francusko-angielskiej 
umowy w spraw ie M arokko, stosunki 
m iędzy obu tem i państw am i są  bardzo 
przyjazne i A nglia niczego nie podej­
m uje przeciw  Frac57i, k tó ra m a w swej 
misyi pokojow ej zupełnie wolno ręce.

L o n d y n ,  22 sierpia. D zienniki og ła­
szają pism o R oseberrego, w  którem  ten ­
że nazyw a angielsko-francuską um owę 
w spraw ie M arokko nieszczęściem . Um o­
wa ta  jego zdaniem  m oże raczej wywo­
łać zaw ikłania i zakłócić spokój.

P a r a ł  e lk i  w  s z k o ła c h  Ś lą s k a  
a n s t r y a c k ie g o .

W ie d e ń ,  22 sierpnia. Dzisiejsza 
łM ontags Revue*, przyboczny organ  
K órbera, przyznaje, że prezydent m ini­
strów  celem  uspokojenia  Niemców n a  
Ś ląsku oddał spraw ę rów noupraw nienia 
w szkołach do rozpatrzen ia radzie 
szkolnej n a  Ś ląsku austryackim .

Wiadomości literackie.
R u c h  u cS irześc iaó sk o -sp o teczH eg o , dwu­

tygodnika poświęconego sprawom społecznym 
i gospodarczym, wychodzącego w  Poznaniu 
pod redakcyą X. St. Adamskiego, ukazał się 
Nr. 22 na 15 sierpnia i zawiera:

1. A. R .: Nowoczesny ruch ludności z  szer­
szeni uzwględnieniem stosunków polskich. — 
2. X. St. A.: W ychowanie opiekuńcze mało­
letnich w Prusiech (dokończenie). — 3. St. No­
wicki: Mistrzowie wobec terminatorów, — 
4. M ateryał do wykładów i nauk : 1. X. St. A.: 
Co wiedzieć należy o zabezpieczeniu od wy­
padków w rólnictwie i leśnictwie, (ciąg dalszy). 
— 5 Ruch ekonomiczno-społeczny: Nowe roz­
porządzenie d!a mleczarni i dla zakładów ste­
rylizowania mleka. — V. Kongres chrześeiań- 
skich związków zawodowych w Essen. •— 
O nędzy w przemyśle domowym. — Sprawa 
zamykania sklepów. ■— Fołudniowo-niemiecki 
związek katolickich towarzystw robotniczych.
•— Związki zawodowe niemieckie. — 6. Z ru­
chu socyaiistycznego: Kongres niemieckiej 
partyi socyai-demokratycznej. — Dr. W łady­
sław" Gumpłowicz a litewska partya socyali- 
styczna. -X Liczebny stósunek socyalnej de- 
mokracyi.

7. Socyalna obrona praw na: Czy można 
robotnikowi odmówić przyczonęj pracy, jeśli 
poprzednią umowę roboczą rozwiązał z fałszy­
wie podanych powodów? —- Przedsiębiorca 
budowli zawierający kontrakt z przodownikiem 
w  imieniu gromady robotników (kolony) ich 
je st odpowiedzialnym wobec każdego z robo­
tników.* —• W ypowiedzenie umowy roboczej 
nie wym aga formy przepisanej. —  8 W iado­
mości literackie: Prawo opieki wychowawczej 
małoletnich z dnia 2-go 1900 r. i przepisy uzu­
pełniające z dnia 18-go grudnia 1900 roku. — 
Handbuch des Madhhenschutzes.

Przedpłatę kwartalną w kwocie 1,50 mk. — 
2 kor. przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe 
w Niemczech i w Austro - W ęgrzech oraz

Drukarnia i Księgarnia św. W ojciecha w Po­
znaniu.

Dora p o l s k i  w B o t t r o p i e
i iv dalszym  ciągu:

Karol Hołek 3 mk., na imieninach u  p. Pawła 
Żydka złożyli: Paweł Żydek 1 mk., kupiec 
Jakób Szczotok 1 mk., Jerzy Kłosok 1. mk., ; 
Karol Ltlcke 1 mk.. — Ludwig Kórski 2 m k.,1 
Tózef Mazurek 10 mk., Jan Szendra 1 mk., 
Robert Jurczyk 1 rak., wygrane w karty wrę-, 
czył p. W incenty Myśliwiec 4,50 mk., Fr. Hłuba 
1 mk., Fr. Kałus 5 mk., Fr. Szymura 1 mk.,' 
Leop. Honisz 1 mk., Izydor Hocyan So fen. 
Jakób Szczotok 10 mk., na chrzcinach 11 pana; 
Józefa Brzozy złożyli: pp. Józef Brzoza z żoną 
x mk., Józef Mocz 1 mk., Fr. Brzoza 50 ien., 
Rudolf Sauer 50 fen., akuszerka Izaiaszka 50 
fen.,« Alexy W acht arc zyk "O fen., Karol Balcar 
50 ten., Karol Hrobok 50 fen., Fr. Szczyrba 
23 fen., Fr, Czyż 30 fen,, W iktor Mocz 1 mk., 
Óton Griicner 2,75 mk. Na chrzcinach u pana. 
Pawła Bobrzyka złożyli; Paweł Bobrzyk 60 fen.,- 
Jan Pyrckała z żoną 50 ten., Hołubek z żoną; 
30 fen., Nowzflczek 50 fen., Szymon Cubcr 20 
fen,, akuszerka Sobek 50 ien., I r. Honisz 1 m k.,: 
nowonarodzone 30 fen. Teofil Zganiacz I m k.,; 
Ludwig W agner 1 mk., dr. B. z Rybnika 3 mk., 
towarzystwo Przemysłowców w Bruekhausen-, 
Marxloh z skarbonki 5 mk., u p. Leop. Procka 
w  altance 3 mk., na imieninach u p. \v iny.cn-. 
tego Skaby złożyli: W incenty Skaba z żoną
7 mk., Jan* Demel z żoną 3 mk., Fr. Tatarczyk 
z żoną 3 mk., Jan Szulczyk z żoną 6 mk,, 
akuszerka Kłosok 3,5,0 mk., K a r o l  Kolek 3 mk., 
pewien młodzieniec 3 mk., X. N. 1 mk., pewien 
młodzieniec 50 fen. "Na pogrzebie u p. Lm. 
Burdy złożyli: józef Drożdżok 3 mk., August 
W ranik 1 mk., Józef Antonin 50 fen., Maryanna 
Drożdżok 1 mk., Fr. Źgol 50 fen., Em. Burda 
1 mk. Przy fraszkach u p. W incentego Skaby, 
zebrano 2.40 mk. D otąd wpłynęło razem 
mk. 1028,25. W szelkie składki na powyższy 
cel posyłać można pod adresem: Jan Swoboda, 
mistrz krawiecki, Bottrop, Westf.

Od R edakcyi.
P o r a d y  p r a w n e j  udzielamy naszym 

czytelnikom  ty lk o  w  p o n ie d z ia łe k  
i  c z w a r te k  po p o łu d n iu  od godz. 3‘ " ;v  
Prosim y więc w innym  czasie  ̂ nie 
przychodzić i nie tracić n a  próżno, 
czasu, gdyż przyjm ować nie będziemy.

Od A d m in istracji.
L. T. Schwernfurt. Pierwszorzędne fabryki 

rowerów są podane niemal w każdym numerze 
naszego pisma. Jak się dowiadujemy można 
na odpłatę kupić u Roland-M aschinen-Gescllscli. 
Koln a. Rh. Należy żądać prospektu.

Sprawy towarzystw.
S odów . Zawiadamiamy członków tow a­

rzystw a św. W ojciecha, że przyszłe posiedze­
nie i łekeya śpiewu odbędzie się w niedzielę 
28 bm. o godz. 4 po południu w  domu pana 
Mżyka w ‘Wierzbinie. Uprasza się. członków 
O liczne przybycie; goście mile widziani.

Zarząd.

Żarty I dowcipy.
Z  p ro to k u lu  ...w izbie znaleziono 

15 osób, ucztujących przy stole, na 
k tórym  stały dym iące półgęski, z k tó­
rych większa połow a znajdow ała się 
w  nietrzeźwym  stanie.

N a  u l ic y .  Czy wolno panience to ­
warzyszyć? — N igdy z nikim nie cno- 
dzę! —-  T o  w siądźm y do dorożki.

W ą tp l iw y  k o m p le m e n t .  Ż o n a :
— P atrząc  tak n a  ciebie mężu, niepo- 
trafię się dosyć nadziwić, żeś kiedyś 
m iał tyle sprytu wziąść m nie za żonę.

M a łż o n k a  a s t ro n o m a .  — C odzien­
n ie gazety  donoszą o now ych gw iazdach 
odkrytych przez twych kolegów. Żebyś 
mi się nie ważył dziś w  nocy pow iacać, 
nie odkrywszy kom ety.

W iadom ości handlow e i p rzem ysłow e.
W ro c ław ', 18 sierpnia (Cenj' targowi

Stałe ceny ustanowione 
przez deputacyę targową.

W markach i feny- 
gach za 100 kg.

n lekny  1 średn i ! po£le-t.

Pszenica biała - - - - 18,00
Pszenica żółta - - - - !7>9°
Zyto _ .......................................13.70
Jęczmień - - - - - -  14.70
Owies 14,00
Groch »Viktoria* - - - 18,50
Groch - - - - - - -  17.°°

Siano centnar 4,70—5,00 mk.; 
żytnia kopa 26—-28 mk.

17.40 1 16,90
17.30 i 16,80
13,10! 3 2,00
lj,20 13,60
13.40 12,90 
l6,50| 14,50
15.30 j 13,50 

prosta słoma

A d o l f  L o e w y ,  B y t o m ,  ulica Krakowska 20 pray kolejce ulicznej
ż to. , , c , . Na chrzciny!

| K o n ia k  o d  1,40 in k . R u n i od  6?
I W in o  w ę g ie r s k ie  od  1,00 in k . I L ik ie r y  od  50 len .
I p o c z ą w sz y  I S o k  m a lin o w y  o d  95 fen .

P róba opłaca się. — Próby darmo. = ~  ■' ' ■■
JahtecEKik woluy od ałkoliofu. 60 K. f., przy 10 lt. 55 len.

'»rr.y w lęk is ty c ii z a m ó w ie n ia c h  z w ro t ptc-nłęilzy z a  p o firo z .

lid. w aso fa !
96s,'o s p i r y tu s  1,40 mk, 
M u sz k a t o d  40 fen. 
C y d e r  o d  45 fen .

§j§
I
i?te;



Najlepsze i najtańsze źródło do kupowania 
towarów kolonialnych jest

J .  jC an sets Jlast.
B o f t r o p i

lilia 1. Prosperstr. 163, 
lilia 2. Eigen, Gladbeckerstr, 
lilia 3. Rynek V, nr.1, Berkraderstr.

Św ieży kołacz i
poleca w  każdy targ

Edward
ul. G ru n d m a n n a  34 .

Sprzedaje się po najniższych cenach 
przy uprzejmej usłudze.

Mimo niskich cen, dodaję je s z c z e  
do k a w y  z  filażan |sasv

snaras

Konsum Unitas w Bytomiu
E. G. m. b. IŁ

Prosimy rodaków miasta Bytomia i okolicy do licznego 
przystępowania. Za dobry towar i rzetelną usługę ręczymy. 
Silni pokażrttą liczbę członków, możemy dać większą dywidendę.

Michał W olski. Hieronim Siclpióski. 
Józef Szaflik.

B a iik  lu d o w y
w  K ró lew sk iej K ucie na G. Si.

ul. templa nr. 8 I piętro 
udziela

psź^czeSk na w ek sle ,
a płaci od złożonych pieniędzy:

4  od s ta  z a  półrocznem wypowiedzeniem ,
3 1/* od sta za ćwierćrocZnem wypowiedzeniem,

3  od sta za tygodniowem wypowiedzeniem.
O s z c z ę d n o ś c i  przyjmuje się już od ! marki

począwszy aż do dowolnej wysokości.
Od pieniędzy wpłaconych w pierwszych trzech 

dniach miesiąca oblicza się procent za cały miesiąc, S r  
od złożonych w dniach od 4 -go—ió*go za pół miesiąca. ^jg
Bank jest otwarły ctl 8—12 przed poł. 1 od 2—4 po poł. « |

g a e s n o ś ć !

W księgarni „§órnoślązaka“
jsst Bo nabycia

Kalendarz jlSaryataski
na ?ok 1905.

i .

2 .
A

Rocznik 22-gl — z  dodatkami:
Obraz kolor.: »Pamiątka Jubileuszu 
Niepokalanego Poczęcia.«
Obraz kolor.: » Oj ciec św. Pius X.« 
Modlitwa Ojca św. do Niep. Pocz. 
w kolorach.

4. Obraz kolor.: »Zgłodniała trójka.«
5. Kalendarz ścienny z miejscem do 

zapisków.
6. Kalendarz kieszonkowy.
Oprócz powyższych dodatków m ieści 
się wśród tekstu mnóstwo rycin, a 
także na całą stronnicę, wykonanych  

z szczególną starannością.

Ernst ku&wlg
Kaioswice, ul. Fryderykowska 53 (F rłed richstr).

Interes tapicerski i dekoracyjny. 
W ykonanie modnych dekoracyi (Interieur).

SkSad s p r z ę tó w  w y śc ie ła n y c h ,
Zmienianie i modernizowanie takow ych, tapicerowanie  

pokoi i t. ii.
FacSsssswe w y k d n a n ie .  _  Wisk ie  c e n y.

d la
P ry w a tn a  k lin ik a

  c h o r ó b  ż e łą d h c iw js S i, k i s z e k  i SM krow yeh
BYTOM G.-Ś. ul. Dworcowa (Bahnhofstrasse) 15

dr. W y g o d z i ń s k i ,
specjalista dla chorób żołądkowych, 

kiszek i  cukrowych.
1268. Przyjmuje w godzinach od 9 — 11, 3 —Telefon i

Bank Ludowy w Katowicach
ul. Andrzeja — Aridreasstr. nr. 2, I.

Bank otw arty  od 8 — !2 przed południem  
i od 2 — 4  po południu

! T e le fo n  udziela ssr. SC1F2
§3©iy©3©k w eicsSe

i płaci od złożonych w nim pieniędz}r: 
viedze

1^ *  Cena jak dctąd 9 9  fe n .

Przy odbiorze większej ilości i na rachu­
nek stały 4 0  fen. Za gotówkę: paczka 
pocztowa zawierająca 18 egzpl. za 7 mk. 
franko, 5 0  egzpl. 17,50 mk., 800 egzpl. 
S3  mk. Przy io egzpł. przesyłka franko 

i jeden egzpł, darmo.
W  Kalendarzu M aryaósldiu pomie­
szczone są Ja s i a r k i  podług miej­
scowości, także targi tygodniowe na 
Śląsku, w  W. Księstwie Poznańskim, 
Prusach Zachodnich i  W schodnich.

3%  za tygodniowem wypowiedzeniem,
37*7* za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
4% za półrocznem wypowiedzeniem.

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta z a  c a ły  m ie ­
s i ą c ,  od 4 —id  włącznie jeczcze z a  pó m i e s i ą c a .
Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 5 0  fen.

Prosimy o wczesne zamówienie pod

„ f f ó r n o ś l ą s a k "  

3Cało7?ks6.»S. MowitzO.-S.

Do wydzierżawienia
jest w Poznaniu obszerny, piękny

ogród publiczny,
posiadający wielką salę oraz dom mieszkalny dla restauratora, 
kolonadę dla orkiestry, kaloryfery i oświetlenie elektryczne. 

Bliższych wiadomości udziela pan
J&* 0ichcw lcJEs Poznań, ulica Berlińska 7.

S s s e ia c s r  S
Szanownym rodakom Starej wsi, Proszowca, Rudnika, 

Gamowa, Pawłowa, Miedoni i okolic, donoszę uprzejmie, iz 
z dniem i-go sierpnia, otworzyłem interes

Oszczędności i wkłady
przyjmujemy i płacimy: 

przy wypowiedzeniu kwarłalnem 5  procent,
„ „ półrocznem 5 1/* »
„ ‘ - „ całorocznem 6  „

od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta
co pół roku. — P ew ność zupełna!

$  „Kujawski Bank P a r a la c jjn f , E. G, l .  I). E
w Inowrocławiu (Inowrazlaw).

towarów kolonialnych, żelaznych, krótkich 
i szkła taftowego.

K siążk i m odlitew ne, dziełka re lig ijn e , h istoryczne, 
hum orystyczne i  t. d. W iązania. Pow inszow ania.

Paiz?e5 Siivaitowslsi, Siemianowice, 
róg ulic Parkowej i Krótkiej.

K arty i  obrazy narodowe. 
S k ła d  w in a , c y g a r  5 p a p ie r o s ó w .

Agentura .Górnoślązaka?.

Słabość męską proszę dać sobie koła
skutki szczególnie tajnych 
grzechów młodości oraz 
innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewnie 
i trwale usunąć, poucza 
jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona 
już książka ilustrowana 

DR. RET AT I'A

na nowo
emaljować i onikiować.

Zdumiewająco n isk ie  ccuyj' 
Pachow e czyste  wykonanie

Kołowce „Vorwarts“ 
od 8 8  m k . z gwarancyą-

Katalogi gratis i franko.

Również można tutaj nabyć

wina węgierskie, jako też i owocowe.
Wszelkie towary zachodzące w zakres, sprzedaję przy 

bardzo przystępnych cenach.
Z  poważaniem

IV!. F a b r o w s k i, Racibór^-PIonia
u lica  ECozieisko-Słuąjieatycka

w domu pana Nawratka.

Ochrona
Cena wyti. polskiego 1 mk. 
Cena wyd. niem ieckiego 3  mk.
Tysiące znalazło w niej 
objaśnienie swych cier­
pień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zale­
conej, zupełną swą siłę 
męską odzyska. Za nade­
słaniem franco należy to- 
ści, otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez 
V crlags-M agazin Leip­
zig, Neumarkt 2i, w Saksonii.

¥iktor Deutsch,
dom v/ysylkovvy rowerów,

CaSiwice,
ul. M ikołowska 15.

Największy na Górnym Śląsk11 
warsztat reparacyjny kółowcótf 

elektrycznie pędzony. 
Własna szlifernia i zakład 

do emaljowania i oniklowahi^

E Jo rarS o l delikatesów, to#  aisaliiiul kolon., wm i cygaf

Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

w mieście powiatowem przV 
rynku, istniejący z d o b r e l"  
pow o d zen iem  od lat 8 , jes* 
dla zmiany stosunków do sprzed' 
Obrót roczny l i  ty lk o  deta­
liczn ie  6 0 .0 0 0  mk., do objęci? 
potrzeca Sooo mk. Oferty upt* 
pod lit. A. C. 948 do eksp. aGórn-*

Jedna z  większych gorzewf 
w powiecie kościańskim (W. b-3* 
Poznańskie) przyjmie

elewa gorzelniczego

pierze
7. dobremi świadectwami szkeb 
nemi. Zgłoszenia do ckspedyO1 
»Górnoślązaka* pod 1st. 946 A. p;

darte i niedarte
lub także

C hcesz pan
powiększyć swoje dochody?

gotowe pierzyny,
w sy p y  i

niech idzie do
największego śląskiego 

skłaBa pierza 
f i .  ^ e r z lsc ? g a  
w  Z a b o r& sr*

lub niech pisze o próby. 
Odpłata dozwolona.

F i l i e .
w  K a fta m ie sa c ii

a pani Stissmann
ulica Frytferyftowska

u Guss’a.

w  G l i w i c a c h
ul. Wiihelmowska 27 L

Jest tam także ząldad 
czyszczenia pierza.

Łatwo to można zrobić prze? 
objęcie nader korzystnego z?‘J * O &
stępstwa ewent. i jako poboczy 
zatrudnienie. Rlir- nntrzeba zr>?*t,a.L L Ni c potrzeba zn? 
jomości fachowych ani kapitał" 
Bliższe wiadomości bezpłatni 
pod K. 369 przez Daube & ™ 
G. m. b. H., Berlin W. 8 .
S23M z w olnej ręk i w Podlesi" 
do sprzed. Narożnik przy  4 " u‘ 
cacli z sk lepem  m asarsk im  i k?' 
lonialnym . Zgłosz, przyjm  4J 

K a ro l 'K o rd y s , 
Podlesie, pod Mikołowem

D O B £
murowany z 3  pómiesz;;^ t :ania®^
i ogródkiem około V4 niorff, 
w Ligocie przy gościńcu z 

ręki do spxri’ v JŁ. >’£.'4. 
przyjmuje właści ■. . . . . . .  - f

Paweł Ssała, w Ligocie 
p. Rybnikiem, (EllgttUip. ParusChOffW

P o r u z piekarnią i sldc‘ 
pein zdatnym . d® 

każdego przedsiębiorstwa j e?_ 
do sprzedania. Zgłoszenia prz) 1 - f  
muje agent B a lu ch , tfta1'' 
Zabrze, ul. Pawio są.

polski zakłaD 
d e n ty sty c z n y

K a t o w i c e ,  
ill. Holc ego nr. 5 p.
V/. (Skulicz,
leczy, plombuje, 

wprawia i wyrywa 
zęby bez bólu.

Wdowiec bezdzietny, 3 ° 
z majątkiem, Mysłowice, posznk, 

żony.
Panny lub młodsze wdowy bez­
dzietne z mąjątk. zechcą oferty- 
z fotografią nadesłać do eksp. 
»GórnośL« pod nr. 935 M. M.

Dobrze prosperująca
f a b r y k a

P on t
z  restauracya i clestylac)'* 
w dobrem położeniu, J'1, 
centujący się na 71/2 i 0> 
wpłata około 15.000 nik.tjj 
tychmiast do sprzed. i'T'Sjj' 
of. do eksp. »Górn.« lit. 93d ‘

Do swego składu to w " '^  
kolon., krótkich, żelazu., l°‘v 
i mebli poszukuje od zaraz 

2 tęg ich  uczniów.
H. F ro c h lic h , K ró l. U ‘a *.

Szanownej 1 ’ubhcznosci 
B ottropu i o k o licy  polec? * 
moją

wodj sodowej (setter)
oraz s^ossesaai’e  polsfc*5 
napoje z  Pozna

oraz patentowanej wody mine­
ralnej do sprzedania. Wpłata 
podług umowy. Łaskawe oferty 
do ekspcdycyi »Gómoś!:\zakac 
pod lit. S40.

Jasi ienn ek es

S ckcdcego się wy-
W  S i a uczyć kowalstwa 
poszukuje
Jan Śchram owski, Katowice, 

mistrz kowalski ul. Schillera.

jedyne polskie czasopismo
poświęcone czci

Królowej Różańca św.
wychodzi już VII rok w Galicyi 
we Lwowie kl. OO. Domini­
kanów, raz na miesiąc.

Całoroczna przedpłata wy­
nosi I markę z przesyłką pocz­
tową.

Dom Vvysyiliowy
s m m  r e s z t e k  
jebr.B«rgmann,: . „ n„
Żądajcie cennika naszych so*1' 

inentów resztkowych.

g ta ia jc ie  się o wasze ^

SKLU
tki, aby umiały po V J 
czytać i pisać. Kup ci8

„Mały Elsfflenfarż1* * *9 ,|j|
z obrazkami, który wysL,z  u u r a z K c u i u ,
księgarnia spółki 
wniczej „Górnoślązs-**, 
w  Katowicach, Racw\  
rzti, Koźlu i Lubiń*
za- nadesłaniem 30 fc*5

Nakładem i czcionkami »G ó r n o ś lą z a k a *  sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny za część redakcyjną Antoni Wolski w K atow ice-1-, za ogło?z ••'klamv Paweł Szs • Bytefl


